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Piękna 
tkanina

T
ę pozycję, którą przed kilku­

nastu laty wyrobił sobie w 
skali światowej polski plakat 
dziś ma tkanina. Polskie tkac­
two artystyczne reprezentuje 

obecnie markę najwyższą, należy do naj­
ściślejszej czołówki światowej. Przyzna­
ją to zagraniczni specjaliści, dokumen­
tują liczne nagrody dla naszych tkaczy 
na kolejnych biennale w Lozannie i Sao 
Paulo. Dzięki Biuru Wystaw Artystycz­
nych mamy obecnie w Poznaniu po raz 
pierwszy w tak dużej skali (piękną eks­
pozycję gobelinów Gałkowskich prezen­
towało już Muzeum Narodowe) zapo­
znać się z pierwszym produktem eks­
portowym naszej współczesnej plastyki. 

Wystawa w Arsenale jest ogromna 
i prawdę mówiąc nawet nieco przeła­
dowana pracami. Gromadzi ona 45 tka­
nin ze zbiorów Muzeum Włókiennictwa 
w Łodzi oraz kilkanaście tkanin gru­
py tkaczy łódzkich ATE. Wystawa spra­
wia wrażenie imponujące, pokazuje rze­
czywiście niebagatelny dorobek naszych 
tkaczy, a właściwie tkaczek, bo sztuka 
ta z małymi wyjątkami jest u nas do­
meną kobiet.

Tradycje polskiego tkactwa artystycz­
nego są dość bogate - sięgają lat 
międzywojennych i związane są z ru­
chem „Ładu". Na dobrą sprawę jednak 
zaczęło się ono rozwijać na szerszą 
skalę w latach pięćdziesiątych m. in. 
także w Poznaniu w 
środowisku PWSSP. 
Rozwój jego mijał 
jednak orzez wiele 
lat niepostrzeżenie, 
i właściwie dopie­
ro sukcesy naszych 
plastyków na I Bień 
nale Gobelinu 
Współczesnego w 
Lozannie otworzyły 
nam oczy na ogrom 
dorobku polskiej 
plastyki w tej właś­
nie dziedzinie. Ja­
kie są źródła suk­
cesów artystycznych 
naszego tkactwa, co 
nowego wprowadzi­
ło ono do produk­
cji światowej?

Wydaje się co naj 
mniej zastanawia­
jące, że największe 
osiągnięcia pol­
skiej plastyki zwią­
zane są przede wszy 
stkim z twórczością 
znajdującą się na 
pograniczu sztuki u- 
żytkowej I warszta­
towej. Nie z malar­
stwem; rzeźbą czy 
grafiką, ale właśnie 
gobelinem, plaka­
tem, scenografią te 
atralną. Wbrew po­
zorom nie świadczy 
to jednak o słabo­
ści naszej twór­
czości warsztatowej.

Wojciech Sadley: tkanina eksperymen­
talna „Król".
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Wręcz przeciwnie nawet, o tym tylko, 
że wypracowała ona ogólną płaszczyz­
nę estetyczną, z której korzystają obec­
nie obficie przedstawiciele sztuk deko- 
racyjno-użytkowych. Tak jak np. plakat 
polski wyrastał genetycznie z malar­
stwa lat pięćdziesiątych, po to aby w 
efekcie zabić go swym bujnym rozwo­
jem, tak tkanina artystyczna wiele zda- 
je się zawdzięczać malarstwu abstrak­
cyjnemu. Opiera się po prostu na je­
go założeniach estetycznych, ale też i 
udoskonala je, ma większą od niego 
siłę działania.

Tkaniny prezentowane na wystawie 
poznańskiej można by podzielić na trzy 
zasadnicze nurty, trzy kierunki: faktu­
rowy, malarsko-kolorystyczny i ostatni 
związany z tradycją figuratywną nasze­
go malarstwa i grafiki. W pierwsze, 
grupie zwracają uwagę przede wszy­
stkim wyjątkowo boaate i odkrywcze, 
najbardziej przy tym niezależne właśnie 
od malarstwa prace Magdaleny Aba­
kanowicz — nawiasem mówiąc kierow­
niczki prącowni tkackich w poznańskiej 
PWSSP oraz Wojciecha Sadleya, który 
w zadziwiający sposób oddala się w 
ogóle od tradycji tkactwa uprawiając 
w tkaninie właściwie rzeźbę o formach 
ażurowych. W drugiej grupie na plan 
pierwszy wysuwa się znakomita kolory-
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Hanna Kiedrzyńska-Berbecka: tkanino 
żakardowa „Orły”.

Fot. (2) — E. Krupienko

Tadeusz A. Jacewicz

Specjaliści dla nowoczesnej produkcji
Dużo mówi się o jakości produkcji i usług; ostatnio pojawił się nowy 

termin — jakość kadr. Praktyka gospodarcza precyzyjnie weryfikuje 
wartość absolwentów szkół wyższych. Szczególnie łatwo ocenić jakość dy­
plomów z literkami „inż.” lub „mgr inż.”. Nie zawsze ocena ta jest dla
uczelni pozytywna; z krytycznymi 
naukowców spotykają się programy 
technologii.

P
olitechnika i wyższe szkoły 
inżynierskie muszą wyprze 
dzać swoimi programami 
zmieniające się potrzeby 
gospodarki, w celu lepsze­

go dostosowania absolwentów do po­
trzeb przemysłu, uwzględniając kie­
runki i tempo postępu technicznego. 
Wiele sygnałów wskazuje na opóźnię 
nie naszej technologii w stosunku do 
poziomu światowego. Przykłady moż­
na mnożyć. Ich wymowa jest jedno­
znaczna. Działalność naszych uczelni 
nastawiona jest w zbyt dużym stop­
niu na kształcenie konstruktorów-te- 
oretyków, zbyt mało uwagi poświęca 
sie sprawom produkcji. Jednym z po 
wodów tego stanu rzeczy jest oder­
wanie kadry nauczającej od spraw 
orodukcyjnych. Obowiązującą usta­
wa c szkołach wyższych stwarza sy­
tuację w której cała droga zawodo­
wa pracownika naukowego. od 
szczebla asystenta do godności pro­
fesorskich może zamknąć się w mu-

ROZMOWA Z JANEM WOJTASZKIEM
- KIEROWNIKIEM WYDZIAŁU NAUKI I OŚWIATY KW PZPR W POZNANIU

W organizacjach młodzieży trwa kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza. Okres ten jest okazją do podsumowania 
wyników dotychczasowej pracy, do wyciągnięcia wniosków

na przyszłość. Z tej to również przyczyny o ocenę działal­
ności organizacji poprosiliśmy Jana Wojtaszka — kierowni­
ka Wydziału Nauki i Oświaty KW PZPR w Poznaniu.

— Może zaczniemy od ZHP i
ZMW — organizacji działających w
wyraźnie określonych środowi­
skach. Fakt ten ma bowiem za­
sadniczy wpływ na profil ich dzia­
łania. Jak obecnie kształtuje się 
ich praca?

— Trzeba przyznać, że szczególnie 
harcerze ostatnio zrobili dużo. Przede 
wszystkim zlikwidowali tak zwane 
„białe plamy” w szkołach ośmiokla­
sowych; obecnie we wszystkich szko­
łach istnieją drużyny harcerskie i — 
działają na ogół dobrze.

Harcerze rozpoczęli szereg nowych 
akcji o charakterze politycznym. Do­
cieranie do dzieci z wiedzą politycz­
ną jest o wiele trudniejsze niż praca 
w środowisku dorosłych. Z dotych­
czasowych obserwacji wynika, że har 
cerzom udało się to w pełni. Świad­
czą o tym harcerskie 
spotkania z książką po­
lityczną, które wykazu­
ją nie tylko duże zain­
teresowanie dzieci i mło 
dzieży sprawami świata 
współczesnego, lecz tak­
że dużą znajomość tych 
problemów. Podobnie 
jest z akcją „Iskra 70”, 
propagującą idee leni­
nowskie wśród dzieci i 
młodzieży. Chciałbym 
przy okazji zaintereso­
wać bardziej nauczycie­
li czasopismami harcer­
skimi, w których bardzo 
przystępnie opracowane 
są te problemy.

Związek Młodzieży
Wiejskiej natomiast
w ubiegłej kadencji szeroko 
rozwinął działalność społeczno-zawo­
dową. Największym powodzeniem 
wśród młodzieży cieszyła się akcja 
„młodzi do gospodarstwa”. Wiąże się 
z tym problem zdobywania przez 
młodych zawodu rolnika. W pracy 
tej osiągają duże sukcesy. Jak bar­
dzo była ta akcja potrzebna w śro­
dowisku wiejskim wykazała między 
innymi szeroka dyskusja podczas kon 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej, 
która odbyła się kilka dni temu.

Świadczy to również o autorytecie, 
jaki zyskał ZMW w środowisku. Do­
brze wywiązuje się on również z dzia 
łalności kulturalnej, prowadzonej 
zwłaszcza zimą w klubach wiejskich. 
Kluby te zyskały sobie na wsi pełne 
prawo obywatelstwa i spełniają na 
pewno rolę wychowawczą. ZMW roz­
wija też działalność w szkołach, 
szczególnie rolniczych. Stara się tu 
przede wszystkim o to, aby nakłonić 
słuchaczy do podejmowania pracy na 
wsi.

— Można powiedzieć, że ZMS 
działa we wszystkich środowiskach 
młodzieży. Sytuacja taka zmusza 
organizację do zaspokajania inte­
resów każdej z grup. Jak z tym pro 
biemem daje sobie radę ZMS i ja­
kie inicjatywy należałoby szczegól­
nie uwypuklić?

— Jeżeli chodzi o Związek Mło­
dzieży Socjalistycznej dodatnio nale­
ży ocenić jego działalność w zakresie 
wychowania przez pracę, organizo­
wania Ochotniczych Hufców Pracy.

uwagami przemysłu oraz samych 
kształcenia specjalistów z dziedziny 

rach uczelni, bez konieczności odby­
cia stażu w produkcji.

Tymczasem w warunkach nowo­
czesnej, intensywriej produkcji więk­
szość inżynierów przemysłu maszyno 

Technologie — problem XX wieku

wego powinna opracowywać nowe 
metody wytwarzania, ulepszać istnie 
jące oraz nadzorować praktyczne ich 
stosowanie. Przy niedostatkach przy­
gotowania wyniesionego z uczelni, 
funkcje te sa utrudnione a skutecz­
ność tej działalności — zmniejszona.

Wraz z postępem techniki coraz 
bardziej różnicują sie kwalifikacje 
w obrębie tych samych stopni inży­
nierskich. Eksperci wyróżniają obec­
nie 4 grupy inżynierskie: inżynierów, 
których wykształcenie predestynuje 
do pracy w produkcji, magistrów in­
żynierów przygotowanych głównie do

hufcach młodzieżW niektórych tych
przyucza się do zawodu. Z tym wy­
chowaniem przez pracę związana jest 
również niezła działalność w szkołach 
zawodowych, organizowanie dla tej 
grupy młodzieży konkursów młodych 
mistrzów techniki, młodych racjona­
lizatorów. To rozwija zamiłowanie 
młodzieży do techniki co jest nie­
zmiernie istotne dla naszej gospodar­
ki. Godna uwagi jest akcja uroczy­
stego pasowania na obywatela, no i 
olimpiada „Polska i świat współczes­
ny”, której ZMS jest współorganiza­
torem obok ZMW i ZHP.

— Oceny działalności Zrzeszenia 
Studentów Polskich dokonano mię­
dzy innymi na odbytej niedawno 
XVI konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej. Jak władze partyjne 
oceniają pracę tej organizacji?

Organizacje 
młodzieży 

w 
ofensywie

— Ocena ta wypada bardzo pozy­
tywnie. W tej organizacji jest coś ta­
kiego, że właśnie tam wyrastają do­
brzy działacze. No cóż, ludzie młodzi 
chętnie pracują tam, gdzie można coś 
zdziałać, a ZSP potrafi czynnie zaan­
gażować swoich członków. Nie jest 
też dziełem przypadku, że wielu by­
łych działaczy ZSP zajmuje obecnie 
eksponowane stanowiska. Mimo mło­
dego wieku są oni w pełni dojrzali 
społecznie i politycznie. Bardzo wy­
soko oceniona jest przez nas troska 
ZSP o warunki materialne studen­
tów, szczególnie biura kwater. Oka­
zuje się, że bez etatów można dosko­
nale takie biuro prowadzić. Poza tym 
pozytywnie oceniamy szeroko ostat­
nio z powodzeniem rozwijaną samo­
rządność studentów. Naszą wysoką 
ocenę otrzymało również ZSP za 
umiejętne dotarcie z informacją o 
organizacji i uczelni do studentów 
pierwszego roku, pracujących na stu 
denckich praktykach robotniczych. 
Na uznanie zasługują również orga­
nizowane w tym roku po raz pierw­
szy uroczyście na UAM „Dni studen­
tów I roku”.

— Obserwujemy ostatnio przeja­
wy braku właściwie pojmowanej 
współpracy między organizacjami 
młodzieży. Prosimy o wypowiedź 
na ten temat.

— Ujawniło się to szczególnie pod­
czas organizowania studenckich prak 
tyk robotniczych. Jedna z organiza­
cji koniecznie chciała zorganizować 
je w ramach OHP. Nie można było 
tego robić, ponieważ wówczas zatra­
ciłaby się idea OHP. Bo jeśli prakty­

prac konstrukcyjnych i badawczych, 
w tym — mgr inż. konstruktorów 
oraz technologów. Sprawny i efektyw 
ny ekonomicznie przebieg procesów 
produkcyjnych wymaga zachowania 
optymalnych proporcji wśród absol­
wentów poszczególnych rodzajów stu 
diów, a także zapewnienia im najwyż 
szych kwalifikacji.

Najmniej uwagi zwracano dotychczas 
na właściwe przygotowanie inżynierów 
pierwszej grupy. Inżynierowie bez stop­
nia naukowego, w samym zamyśle orga­

nizatorów szkolnictwa wyższego przezna­
czeni do pracy w produkcji, nie zawsze 
poziomem wiedzy i kwalifikacji spełniali 
oczekiwania przemysłu. Nie wolno przy 
tym zapominać, iż praca technologów de­
cyduje o ostatecznym efekcie ekonomicz 
nym w działalności długiego łańcucha 
ogniw zaplecza naukowo-badawczego. 
Tym ważniejsze jest więc wyposażenie 
inżynierów w wiedzę z całego zakresu 
środków technicznych i metod wytwarza­
nia w danej branży, umożliwiając zarów­
no przygotowanie produkcji, jak i szyb­
ką decyzję w razie trudności występują­
cych w jej trakcie.

Jeszcze większe zadania występują 
w dziedzinie kształcenia magistrów, 

ki te są obowiązkowe^ to dlaczego 
nazywać je ochotniczymi? W tym ro­
ku zorganizowała je Wojewódzka Ko 
misja Współpracy Organizacji Mło­
dzieżowych przy współudziale władz 
uczelni. W przyszłym roku natomiast 
powołamy odpowiednią komisję przy 
Kolegium Rektorów, przedstawiciele 
organizacji młodzieży wejdą w jej 
skład. Bowiem odpowiedzialność za 
organizację i przebieg praktyk spo­
czywa na władzach uczelni. Działacze 
organizacji młodzieżowych pracują­
cych na terenie szkół wyższych mu­
szą zrozumieć, że nie wszędzie środo 
wisko studenckie powinni reprezen­
tować przedstawiciele wszystkich or­
ganizacji. Na jednej uczelni więk­
szym zaufaniem cieszyć się może 
ZSP, jego członkowie wejdą do ko­
misji uczelnianych; na innej repre­
zentować mogą natomiast środowi­

sko studenckie członko­
wie ZMS, czy ZMW.

Spotykamy się z tym'; 
że niektórzy działacze 
ZMS nieraz chcieliby 
występować wobec in­
nych organizacji z pozy­
cji nadrzędnej. A prze­
cież wszystkie organiza 
cje mają ideowo-wycho 
wawcze zadania, wszyst 
kie prowadzą pracę poli 
tyczną wśród swoich 
członków. Chciałbym pb 
wołać się na słowa Wła 
dysława Gomułki z 
przemówienia na uroczy 
stym posiedzeniu Sejmu 
PRL 21 lipca tego roku, 
kiedy mówił, że mło­
dzież powinna być świa 

doma swoich zdobyczy, praw i przy­
wilejów, ale więcej też powinna my­
śleć o swoich obowiązkach. Pytajmy 
więc młodych nie o to czego oni 
oczekują od Polski, pytajmy ich o to, 
czego Polska może od nich oczeki­
wać.

— Jakie więc najważniejsze za­
dania stoją obecnie przed nowo wy 
branymi władzami organizacji mło 
dzieży w Wielkopolsce?
— Naczelnym zadaniem dla wszy­

stkich organizacji powinno być stałe 
pogłębianie pracy ideowo-wychowaw 
czej. Wskazywanie perspektyw przy­
szłego rozwoju naszego regionu i kra 
ju. ZMW zajęło się już opracowa­
niem wizji wsi roku dwutysięcznego, 
którą później przedstawią młodzieży 
wiejskiej. Dla młodzieży robotniczej 
tą perspektywiczną wizją winna być 
rewolucja naukowo-techniczna. Dru­
gą sprawą jest pomoc organizacji w 
przygotowaniu dobrych, wyrobionych 
społecznie i zawodowo kadr dla prze 
mysłu i rolnictwa. Harcerstwo zwróci 
uwagę na właściwą preorientację za­
wodową uczniów szkół podstawo­
wych i średnich, na rozwijanie ich 
zdolności i talentów. Należy również 
pomyśleć o pełniejszym zorganizowa­
niu czasu wolnego młodzieży, które­
go w miarę rozwoju techniki powin­
no być więcej.

Rozmawiała:

WANDA NAROŻNA

inżynierów, technologów. W obrębie 
tej specjalności można wyróżnić dwie 
grupy. Jedną — stosunkowo nieliczną 
„inżynierów wiodących” integrują­
cych pracę całego zespołu składają­
cego się z różnych specjalistów, któ­
rzy będą w stanie dokonać syntezy 
w jedną całość poszczególnych opra­
cowań cząstkowych. Druga grupa — 
to inżynierowie o zakresie specjali­
zacji opanowanej bardzo gruntow­
nie, zdolni do dokonywania pionier­
skich opracowań w sferze poszcze­
gólnych operacji produkcyjnych czy 
części większych procesów.

W latach rewolucji naukowo-tech­
nicznej tempo postępu jest tak duże, 
iż żadna szkoła wyższa nie może wy­
kształcić specjalisty gotowego do sa­
modzielnej pracy. Zasadniczym za­
daniem studiów jest wyposażenie roz 
poczynającego pracę zawodową czło.- 
wieka w podstawowe wiadomości z 
zakresu nauk matematyczno-fizycz­
nych i technicznych, umożliwiające 
samodzielne opanowywanie nowych 
problemów nauki i techniki. Studia 
muszą wdrożyć inżyniera do nauko­
wych metod pracy, dać podstawy do 
specjalizacji w określonej dziedzinie 
i wpoić przekonanie o konieczności 
stałego doskonalenia wiedzy zawodo­
wej. O właściwej specjalizacji i uzy­
skaniu kwalifikacji do samodzielnej 
pracy decydują pierwsze lata po dy­
plomie.

Pod tym kątem należy ocenić programy 
studiów inżynierskich. Nieraz podnoszono
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konieczność wyposażenia warsztatów wyż 
szych szkół inżynierskich i politechnik w 
najnowocześniejsze maszyny i urządzenia, 
umożliwiające zdobycie studentowi pew­
nej praktyki w nowoczesnych procesach 
produkcyjnych. Większość WSI powstało 
w okresie kiedy obowiązywała tzw. prak 
tyka semestralna odbywana w zakładzie 
pracy, zastępująca prowadzone przez 
szkołę zajęcia warsztatowe. Praktyki se­
mestralne obecnie zniesiono. Szkoły inży­
nierskie korzystają zatem z warsztatów 
różnych szkół zawodowych, gdzie nie ma 
ani warunków, ani atmosfery koniecznej 
do wpojenia przyszłym absolwentom pew 
nyęh nawyków nowoczesnej produkcji. W 
związku z tym znajomość problemów 
technologii przez studentów i absolwen­
tów studiów inżynierskich uległa pogor­
szeniu.

Przy oderwaniu kadry dydaktycz­
no-naukowej od problemów produk­
cyjnych niezmiernie interesująca wy 
daje się propozycja wykorzystania w 
kształceniu studentów doświad­
czonych specjalistów z przemy­
słu, związanych na stałe z za­
kładami produkcyjnymi. Niemniej 
interesująca jest koncepcja zasto­
sowania nieznanego dotychczas 
u nas typu tzw. studiów przemien­
nych. Istota tej formy kształcenia po­

KRONIKA FILMOWA
NOWY FILM POLSKO-RADZIECKI

Reż. Sylwester Chęciński przystępuje 
do realizacji filmu „Marsz weselny”, któ 
ry nakręcony zostanie w koprodukcji 
polsko-radzieckiej. Autorami scenariusza 
są Zbigniew Załuski i Walentin Jeżów 
(współtwórca słynnej „Ballady o żołnie­
rzu”). W. Jeżów tak pisze o przyszłym 
filmie na łamach „Litieraturnej Gazie- 
ty”. — Będzie to opowieść o partyzan­
tach, utrzymana w tonacji lirycznej. 
Troje naszych bohaterów to ludzie bar­
dzo młodzi. Zarówno Polacy — chłopak 
1 dziewczyna, jak też młody Rosjanin 
odkrywają dopiero świat. Wszystko jest 
dla nich nowe, i doświadczenie, jakie 
niesie życie, i pierwsza miłość i pierw­
sza śmierć, której są świadkami.

NOWE WERSJE

Nakręcane są nowe wersje dwn słyn­
nych filmów z lat trzydziestych i czter­
dziestych. Pierwszy z nich to „San Fran­
cisco”, osnuty na tle historii katastro­
falnego trzęsienia ziemi, które zniszczy­
ło to miasto. Role, które grali wówczas 
Clark Gable i Jeannette McDonald od­
twarzają obecnie James Garner i Bar­
bara Streisand. Drugim znanym dziełem 
kinematografii, które doczeka się ponow

iiiimiiiiiiiiiimiiiiimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiim
Propozycje 

do 
zastanowienia

S
zczególnie dużo propozycji do 
zastanowienia przynosi porcja 
tegotygodniowych czasopism, 
z których znaczna część uka­
zała się w podwójnej obję­

tości, kończąc tym samym rok wydaw­
niczy 1969. Znaczną część tej lektury 
warto odłożyć na spokojne dni świą­
teczne, by wtedy właśnie przemyśleć, a 
może i przedyskutować w gronie rodzin­
nym bądź ze znajomymi niektóre przy­
najmniej sprawy.

Z CZYM DO LASU? — Z okazji Świąt 
eałe setki hektarów młodego lasu prze­
nosi się do naszych mieszkań w posta­
ci choinek; z drugiej strony mamy uza­
sadnione powody jeśli nie do alarmu 
to do niepokoju o stan otaczającego 
nas środowiska naturalnego, w tym la­
su. Profesorowie Zygmunt Obmiński i 
Tadeusz Trampler, z którymi „Kultura” 
przeprowadziła rozmowę na temat leś­
nictwa, starają się uspokoić świątecz­
ne wyrzuty sumienia, stwierdzając, że 
drzewo choinkowe pochodzą głównie z 
tzw. cięć sanitarnych, z koniecznego dla 
zdrowia młodego lasu przerzedzenia.

Ale przecież ileż to razy tnie się naj­
ładniejsze okazy zamiast słabszych, któ­
re by należało. Wreszcie — iluż to wan­
dali krąży w okresie przedgwiazdko- 
wym po lasach, >

Autorka wywiadu — Roma Przyby- 
byłowska - konkluduje, że dla ochrony 
lasu wypadałoby zacząć od tego, by 
każdy Polak hodował sobie małą cho­
inkę w domu, bez wycinania młodego 
lasu. Mogłaby być sztuczna, też ładna, 
jak to widać choćby w sklepach. Byłby 
to już jakiś mały krok naprzód... Mały, 
bo problemy ochrony lasu i racjonal-
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lega na systematycznym przeplataniu 
się okresów nauki w szkole i pracy 
w zakładzie przemysłowym. Zespoły 
studentów, liczące tyle samo osób w 
określonych okresach zmieniają swo­
je miejsce: jedni przechodzą z zakła­
du produkcyjnego do uczelni, inni — 
w kierunku odwrotnym. Zaletą stu­
diów tego typu jest pełna integracja 
teorii i praktyki. Jak wykazały do­
świadczenia krajów wysoko rozwi­
niętych gospodarczo: ZSRR, USA i 
Wielkiej Brytanii jest to forma bar­
dzo korzystna dla połączenia umiejęt 
ności naukowego rozumowania ze 
znajomością problemów produkcyj­
nych.

Ważne miejsce w przygotowaniu inży­
nierów do pracy produkcyjnej zajmują 
praktyki wakacyjne i staże. Przy obecnej 
wielkiej liczbie studentów uczelni tech­
nicznych stosowane dotychczas formy 
praktyk okazały się mało efektywne. 
Stosunkowo najlepsze są praktyki dłuż­
sze, niemniej nadal zdarza się, iż stu­
denci kierunków technologicznych mogą 
otrzymać dyplom inżyniera, czy magistra 
inżyniera, nie wykonawszy ani razu ża­
dnej pracy bezpośrednio produkcyjnej. 
System praktyk studenckich wymaga 
gruntownej reformy angażującej zarów­
no szkoły wyższe, jak i przemysł.

Sporo uwag krytycznych zebrały 
także staże podyplomowe. Koncepcja 
tych stażów jest bardzo słuszna. Do­
brze zorganizowane i prowadzone 
staże są niezbędnym, cennym środ­
kiem podniesienia kwalifikacji mło­
dych inżynierów. Obecna praktyka 
nie zawsze jednak spełnia teoretycz­
ne założenia i tutaj niezbędna jest 
integracja wysiłków szkolnictwa i 
przemysłu dla podniesienia rangi i 
przydatności pierwszego zetknięcia 
się młodego inżyniera z produkcją.

TADEUSZ A. JACEWICZ

nej realizacji są „Wieczne powroty” wg 
Jean Cocteau. Zamiast Jean Marais 
i Madeleine Sologne grać mają Reanud 
Verley i Catherine Deneuve.

SUKCESY „CYRKU”

Chaplin odnosi stale sukcesy. Zrealizo­
wany przezeń przed 40 laty, a ostatnio 
ponownie opracowany i udźwiękowiony 
film „Cyrk” bije rekordy powodzenia. 
W Zurychu idzie już od 9 tygodni w 
szczelnie wypełnionym kinie.

FILM W POCIĄGU

Francuska kolej przygotowuje od no­
wego roku przyjemną niespodziankę dla 
swych podróżnych. W „składzie” znane­
go expressu „Mistral”, kursującego mię­
dzy Paryżem a Niceą będzie się znajdo­
wał specjalny wagon przystosowany do 
wyświetlania filmów. To kino na szy­
nach wyposażone zostanie w dwa ekra­
ny i aparat projekcyjny w środku wa­
gonu tak, aby podróżni mogli oglądać 
film siedząc zwróceni twarzą w kierun­
ku biegu pociągu, jak też plecami. W 
podobne kina wyposażone zostaną także 
pociągi na trasie Madryt — Paryż i ex- 
pressu „Puerta-del-Sol”.

nej w nim gospodarki są bardziej skom 
plikowane.

Nieraz z konieczności prowadzi się 
gospodarkę prawie, że rabunkową:

„Bo przemysł drzewny — jak stwier­
dza prof. Trampler — nie dysponuje po- 
prostu technologiami, które pozwalałyby 
mu przerabiać gorsze gatunki drewna 
(...). Nie możemy nawet eksploatować 
drewna z cięć sanitarnych. Łącznie ginie 
tak co roku 2 min. metrów sześciennych 
drewna.

Jest więc nad czym się zastanawiać. 
Podobnie nad sprawą wsi, o czym pi­
sze Przemysław Burchardt w „Perspek­
tywach”.

PROPOZYCJA DLA MŁODYCH - cho 
dzi o rolnictwo, które — nowoczesne 
i wydajne — musi być starannie plano­
wane i kierowane. W tej dziedzinie po­
dążamy za najlepszymi. Ale wciąż mi­
mo postępów - otwarty pozostaje pro­
blem wydajności rolnictwa. Doświadcze­
nie wszystkich krajów dowodzi, że naj- 
wydajniesze są gospodarstwa duże, nie 
rozdrobnione.

„Jest rzeczą jasną — pisze autor — że 
nie będziemy przywracać na wsi kapi­
talizmu, nie będziemy wzorować się na 
bezwzględnych metodach zachodnich. 
Trzeba więc znaleźć wyjście sprawiedli­
we wobec wszystkich rolników, a zara­
zem korzystne z ekonomicznego punktu 
widzenia.

Pozostają więc dwa rozwiązania. Albo 
tworzenie gospodarstw państwowych, al­
bo spółdzielczość rolnicza.”

Autor przedkłada argumenty za jed­
ną i drugą koncepcją, stwierdzając, że 
mamy szansę stworzy^ nowy model na­
szej wsi, model na miarę wieku XXI.

„Jeżeli ktoś zaproponuje lepsze lub 
choćby po prostu inne rozwiązanie głów­
nych problemów wsi — konkluduje Prze­
mysław Burchardt — chętnie podejme 

'dyskusję.

W POWODZI ZBYTECZNYCH SŁÓW. 
— Dyrektor przedsiębiorstwa przemy­
słowego poświęca na różnego typu kon

Barbara Grzegorzewska

LEKCJI DZISIAJ
NIE BĘDZIE

P
ani od biologii ma grypę, 

pan od matematyki po­
szedł na zebranie, a pol­
skiego nie będzie, bo za­
chorowało dziecko poloni­
stki.

Przesadziłam? Ani trochę. Można 
ten przykład umieścić w każdej 
szkole. Zmorą kierowników i powo­
dem uzasadnionych niepokojów ro­
dziców są częste zachorowania nau­
czycieli. Nauczyciel też człowiek — 
powiecie — i zdarza mu się choro­
wać. Oczywiście. Tylko, że w nau­
czycielstwie jak w żadnym innym 
zawodzie czyjaś parodniowa nieobec 
ność dezorganizuje pracę szko 
ły. W jednej z dzielnic Pozna­
nia na 600 uczących w szkołach pod 
stawowych, średnich i zawodowych 
(podległych Kuratorium) od wrześ­
nia 1968 r. do września 1969 r. nau­
czyciele byli nieobecni przez pra­
wie 12 tys. dni.

Zgodnym chórem narzekamy, że 
programy nauczania są bardzo trud 
ne i przeładowane; jak zdoła się je 
zrealizować przy tylu pustych godzi 
nach lekcyjnych?

W budżetach szkół są planowane 
kwoty na zastępstwa. Największą 
ich część stanowią zabezpieczenia 
urlopów macierzyńskich. Wiadomo, 
to najprostsze planowanie, zaś w 
stosunku do reszty zatrudnionych za 
kłada się, że nie powinni być nie­
obecni. Tymczasem liczba godzin 
opuszczonych przez nauczycieli nie 
maleje, lecz wzrasta. Są wśród tych 
statystyk nie tylko zachorowania, 
ale urlopy dla poratowania zdro­
wia, dni opieki nad dzieckiem, urlo 
py kształceniowe, szkoleniowe. Po­
dobno tych ostatnich będzie coraz 
mniej. Wystarczy pozostałych, aby 
realizacja programu stanęła pod zna 
kiem zapytania. Zastępstwa z zew­
nątrz szuka się po dłuższej nieobec­
ności nauczyciela. Przez pierwsze

Piękna 
tkanina

ferencje 67 proc, efektywnego czasu 
pracy, a kierownicy wydziałów prezy­
diów wojewódzkich rad narodowych — 
około 40 proc. Jeśli tak — to od razu 
nasuwa się pytanie: kiedy taki kierow­
nik ma czas na operatywne działanie? 
Konferencje, narady odbywają się czę­
sto i trwają na ogól długo. Za długo. 
A powodem jest gadulstwo. Temat ten 
podjął Witold Kieżun w „Tygodniku De­
mokratycznym”, stwierdzając, że dyso 
nansem który poważnie odbija się na 
naszej sprawności działania jest: 
„gadulstwo, „pałace słów” na konferen­
cjach, zebraniach, w pokojach biuro­
wych. Wieloosobowe zebrania, na któ­
rych każdy musi zabrać glos. Atmosfera 
znużenia uczestników obrad, olbrzymia 
skala marnotrawstwa czasu, pieniędzy.”

Autor zastanawia się nad przyczyna­
mi tego stanu:

„Mam świeżej daty doświadczenie w 
tym zakresie — pisze — z obserwacji po­
stępów syna, ucznia szkoły podstawowej. 
Chłopak wdrażany w domu do syntetycz 
nego formułowania swoich myśli, stale 
otrzymywał słabe noty z wypracowań 
języka polskiego, ze stale powtarzającą 
się uwagą, „treść dobra, ale za krótko” 
lub „za zwięźle”. Zdenerwowany tym, 
charakteryzując kiedyś Hemingway’a, na 
pisał, że tylko dlatego był on tak wybit­
nym pisarzem, że pisał krótko i zwięź­
le.”

Takie są przyczyny, zresztą nie wszy­
stkie. Ale nie sposób poprzestać na ich 
ujawnianiu. Poza wszystkim trzeba się 
konsekwentnie zabrać do energicznej 
kampanii przeciw gadulstwu. Kieżun 
proponuje ze swej strony stworzenie 
społecznej atmosfery dezaprobaty dla 
bezpłodnego gadulstwa przez popula­
ryzację takich haseł jak: „mówimy ma­
ło - robimy dużo”, czy „mów zwięźle”. 
Wreszcie pracowników różnych szczebli 
należałoby szkolić w sztuce' krótkiego 
formułowania swoich myśli w słowie i 
piśmie. Chociażby po to, żeby nie spot­
kało ich to, co jednego z polskich pro­
fesorów, który na międzynarodową kon­
ferencję naukową w Szwajcarii przygo­
tował 45-minutowy referat — jak mu się 
wydawało - bardzo krótki. Na miejscu 
dowiedział się, że na referat zasadni­
czy przyznaje się 10 minut czasu, a na 
zabranie głosu w dyskusji — 5 minut.

lektor 

dni, łudząc się, że chory może wróci 
już jutro, lekcje łata szkoła we włas 
nym zakresie. Wtedy klasy albo się 
łączy, daje ciche zajęcia, albo posy 
ła nauczyciela, który akurat ma 
wolną lekcję. Dość często zwalnia 
się młodzież do domu, ku jej nie­
zmiernej radości, a niezadowoleniu 
dorosłych. Młodzież zapłaci zresztą 
za te wolne godziny podwójnie. Po 
nieważ praktykowanym sposobem 
doganiania programu jest powszech 
nie stosowana metoda zadawania ca 
łych partii materiału do samodziel­
nego przerobienia w domu. Innym 
sposobem nadrabiania straconych 
lekcji jest łączenie kilku tematów 
w jeden. Rezultaty takiej nauki po 
raz pierwszy dają się poznać przy 
egzaminach wstępnych do szkół 
średnich.

Problem zastępstw jest najbar­
dziej palący w szkołach podstawo­
wych. Większość zatrudnionych sta 
nowią tam kobiety. Zwolnienia w 
ramach opieki nad własnym chorym 
dzieckiem są jednym z najczęst­
szych powodów nieobecności na lek­
cjach. I należy przyjąć, że będą się 
powtarzały. O konieczności uregulo 
wania szkolnych zastępstw mówi 
się od dawna. Wiadomo, że rzecz 
jest trudna do realizacji, ale trud­
ności nie usprawiedliwiają do po­
przestania-na narzekaniach.

Wprawdzie dotąd formy organiza 
cyjne nie zaspokajają potrzeb. W 
ewidencji dzielnicowych ognisk 
ZNP i wydziałów oświaty znajdują 
się listy nauczycieli emerytów, któ­
rzy zgłosili gotowość podjęcia za­
stępstw w szkołach. Listy są skrom 
ne i trudno uwierzyć, że niedawni 
wychowawcy nie pragną utrzymać 
kontaktu z młodzieżą.

Prawo przeprowadzenia lekcji, za 
uprzednim zezwoleniem władz uni­
wersyteckich mają studenci 4 i 5 
roku. Korzysta się z tej pomocy 
bardzo rzadko. A szkoda. Lepsze sła

Dokończenie ze str. 1
stycznie tkanina Sadleya „Przejście 
przez Morze Czerwone”, dalej prace 
Cecylii Siólkowskiej-Królikowskiej, Zofii 
Butrymowicz i Jolanty Owidzkiej. Szcze­
gólnie jednak efektowne są na tej wy­
stawie wielkie gobeliny i kilimy trawe­
stujące motywy figuratywne. Mistrzow­
skim przykładem tego typu tkactwa są 
tu przede wszystkim, znane już z eks­
pozycji w Muzeum Narodowym gobe­
liny Gałkowskich: „Pijacy” i „Niobe”, 
wirtuozerski technicznie i arcypolski w 
całym swym charakterze gobelin Bar­
bary Falkowskiej „Treny” nawiązujący 
do malarstwa Zbigniewa Makowskiego, 
oraz prace Krystyny Druet, Danuty Sien­
kiewicz i wielu jeszcze innych intere­
sujących tkaczek.

A więc sumując: bardzo interesują­
ca wystawa, jedna z tych które prezen­
tują rzeczywiste, a nie wyreżyserowane 
osiągnięcia polskiej plastyki.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 14

Poziomo: krezusj Ural, zawór, obe­
rek, bunt, łódka, Marago, NATO, pak, 
lilia, rupia, toi, asan, kwarta, Amati, 
woal, Ramzes, oceny, kant, statyw.

Pionowo: Rabka, zorza, szkło, kwad 
ra, Urban, agnat, malwa, rolka, grat, 
amper, Oława, pik, krew, onager, sto­
pa, nalot, kirys, armia, treny. 

biej przeprowadzone zadęcia niż żad 
ne. Nie widzę powodu, dla którego 
nie można by w studenckiej spół­
dzielni „Akademik” zamówić np. 
nauczyciela fizyki, tak jak zamawia 
się lakierowanie parkietów.

Postulowany kiedyś projekt utwo 
rżenia w każdej dzielnicy etatu nau 
czycielskiego przeznaczonego na za 
stępstwa okazał się niewypałem. 
Taki nauczyciel mógłby najwyżej 
przypilnować młodzież, aby nie roz 
rabiała na wolnej lekcji, a nie o to 
przecież chodzi.

Na początku roku szkolnego nau-: 
czyciele zabiegają o dodatkowe go­
dziny lekcyjne, a podobno niechęt­
nie podejmują się sporadycznych za 
stępstw na wypadek choroby kole­
gi, płatnych według tych samych 
stawek. Główną przyczyną jest chy­
ba niemożność zsynchronizowania 
własnych zajęć z dodatkowymi. Mo 
że by więc stworzyć ogólnomiejskie 
pogotowie nauczycielskie, do które­
go zgłaszaliby kierownicy szkół za 
potrzebowanie na natychmiastowe 
zastępstwa, a nauczyciele chętni ich 
podjęcia — swoje adresy i wolne go 
dżiny.

Ale tym musi się ktoś zająćl Orga 
nizowanie zastępstw jest kłopotli­
we, wymaga dodatkowych starań, 
podpisywanie umów z wydziałami 
oświaty. W tym układzie często za 
łatwianie formalności trwa dłużej 
niż zastępstwo. Nierzadko też w 
budżecie nie uwzględniono dostatecz 
nej rezerwy finansowej, po prostu 
brakuje pieniędzy. I to są chyba 
główne powody, dla których stosu­
je się środki zaradcze w postaci 
klas łączonych. A tymczasem poje­
dyncze wolne lekcje składają się na 
pokaźną sumę godzin, która uderza 
w młodzież. Zapoczątkowuje luki 
w rozumieniu przedmiotu znakowa 

ne dwójkami, likwidowane przez mod 
ne obecnie korepetycje.

KRZYŻÓWKA 
NR 15

Poziomo: 1. kwaśny ogórek, 8, przy 
jemny dzień, 9. w cyrku i w geomet­
rii, 12. afrykański kuzyn bociana, 13. 
gryzonie o cennym futrze, 14. fol­
wark, 17. manifestowanie podziwu 
zachwytu, 18 zając, 19. osiem dni, 21. 
nić biegnąca wzdłuż tkaniny, 25. du­
ża sala, 26. na monetach, 27. kocha­
ła łabędzia, 30. koń rasy angielskiej, 
31. sposób krojenia rękawów, 32. plan 
podróży.

Pionowo: 2. Ó3, 3. miasto we Wło­
szech, 4. burza morska, 5. mgła nad 
łąką, 6. dowód ubezpieczenia, 7. unie­
sienie, zapał, 10. zwierz z piosenki, 
11. z Krakowa, 15. mara, 16. zmarz­
nięta rosa, 20. zdolności, 22. taniec 
rosyjski, 23. nad spółdzielnią, 24. prze­
moc, gwałt, 28. ptak północy, 29. ka­
mień półszlachetny.

Pomiędzy Czytelników, którzy do 
dnia 25 bm. nadeślą prawidłowe roz­
wiązania, rozlosujemy 3 bony książ­
kowe po 50 zł. Przy adresie prosimy 
dopisać: Krzyżówka nr 15.

Bony książkowe po 50 zł wyloso­
wali:

1. Mariola Błażejewska — Poznań, 
ul. Kupały' 18.

2. Magdalena Konarzewska — Wro­
cław, ul. Tramwajowa 2.

3. A. Nikodemska — Poznań, ul.
Grunwaldzka 15.

Nagrody wysyłamy pocztą.


